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S o j /n  n a r o d u  p o l j sk i rg o - S tosownie  dó - un i ­
we r sa łu  r ządu tymczasowego obydwie  izby ze-  
b r a ł y  się onegda j  n godzinie  5 wieczo rem ka ­
żda w właściwej  sali .  W izbie pose lskie j  za* 
j ą ł  miejsce  prezesa  JW.  Wal i chpowski  pose ł  
S zy d ło w sk i ,  j ako na js t a r s zy  wiek i em;  wielu 
cz łonków zab ie ra ło  g łosy.  Jedn i  żądal i  aby iz­
ba na tychmias t  się kons ty tuowa ła  p r z y s t ę p u ­
j ąc  do wyboru  mar sza łka  i s ek r e t a r za ,  inni  p r a ­
gnę l i  czyność tę odłożyć  do 21 b. m.  jako dnia  
umówionego  pop rzedn io  z D y k ta to r em  na o- 
tworzen i e  u roczys t e  s e jmu ,  a to z powodu iż 
D y k t a t o r  spodzi ewa sio odeb rać  p r zed  t ym 
dn i em wiadomość od j ene r a ł a  Rósena ,  k tór a  
może wpływać  na post anowienia  se jmu ; w cza­
sie dyskns s j i  w tej mie rze  weszli  do sali obr ad  
JO.  X.  M.  Rad z iw i ł ł  i kasz t elan  Dembowsk i ,  
zapraszając izbę do po łączeni a  s i ę  7. s ena t em,  a- 
toli  izba pose l ska  post anowi ła  wprzód p r z y s t ą ­
p ić  do wyboru  mar sza łka ,  k tórym j e d n o m y ś l n o ­
ścią w y kr zy kn io n y  zos t a ł  JW. hrabia W ła d y ­
sł aw Ost rowski ;  p r eze s  s tarszy winkiem nndzię-  
ko  w a wszy izbie za ufność jaki ej  d a ł a .  dowód  
powołuj ąc  go do swego storu,  wezwa ł  do zajęcia 
miejsca nowo ob ranego  mar sza łka .  Izba ze swej 
s t r ony  oświadczył a  podziękowan ie  swoje p r e ­
zesowi stapszemu wiek iem zalecając umie szcze­
n i e  tego podz iękowania w p ro toko l e  posi edzę-  
a  i a, do k tó rego  spi sania  p rezes  s t a r s zy  wiekiem

wezwał  JW.  Barzykowski ego.  Jeszcze p i z e d  
wyborem mar sza łka  izba j ednomyś l n i e  pos t a ­
nowiła  z amie śc i ćw  p ro t oku l e ,  iż r ewolucj ą r o z ­
poczę t ą  w nocy 29 l i s topada uważa za r e w o ! : ,  
c ją  narodową,za p ó ć sz s c h n ą  spr awę  narodu p o l ­
ski ego i wyrazić podz iękowanie  swoje tym k t ó ­
rzy ją rozpoczęl i ;  u chwa łę  tę potw ie rdzono  n- 
k r z y k i e m :  Niech żyje Boiska 1 Niech żyje  jej 
wolność  i n iepodl egłość!  Wybrany  m a r s za ł ek ,  
podziękowawszy za zaufanie c z łonkom i zby o b ­
j awi ł  oraz nadz ie j ę  i życzeni e aby t^n  s e jm ,  
z e b r i n y  pod szczęśl iwą w ró ż b ą ,  uko ńcz y ł  się 
jeszcze szczęśl iwiej  przez-pow i ek szen i e  c z ł o n ­
ków jego r e p re zen t an t a mi  z p rowinc j i  na szych  
dotąd p r zez  Rossją posi adanych .  Nas t ęp n i e  
Oświadczył  m a r sza ł e k ,  iż gdy ojczyzna p o t r ze ­
buje  funduszów,  prze to nie będzie  ż ąda ł  ż adnych 
ze ska r bu  dochodów na r ep rezen t ac j ę ,  co w ię ­
ksza wszy stk ie'- swoje konie  ods t ępu j e  dla woj­
ska  i pieszo p rzychodzi ć będzie  na pos i edzenie  
izby;  oprócz lego oświadczył  iż ofiaruje 3 9 ,0 00  
z ip .  w I. zast .  Za p r zy k ł ad e m  mar sza łka  po­
szło wielu cz łonków izby.  I t ak  JW.  St .  J e ­
z ie r sk i  of iarował  30 ,000  w I. z. JW.  C ie s zko ­
wski 20 ,000 .  JW.  R. Sn ł t yk  1 0 ,0 00  pik ,  JW.  Mi ­
cha ł  P io t rowski  10 ,000 zł .  J W .  Wężyk  2 ,0 8 0  
w gotowiźnie i t. d. W końcu żądał a  izba,  aby  
p r o t o k u !  tego pos i edzen ia  podp i s any  b y ł  p r ze*  
wszys tk i ch  cz łonków;  lecz po odczytaniu  gdy



się okazał a po tr zeba  obszernie j szej  r edakc j i ,  
powtó rne  odczytanie  i podpi s an ie  od łożono  do 
na s t ępne go pos i ed zen i a .  Mar sza ł ek  wezwa ł  do 
p e ł n i en i a  obowiązków sek re t a r z a  izby J W , C z a r ­
nock iego  i ozna jmiwszy,  iź p r z y s z ł e  pos i edze ­
nie  odbędzie  się we wtorek  o godzinie  8 rano,  za ­
p r o s i ł  izbę do połączenia  się z s ena t em.  (O na ­
r adach  izb poł ączonych j u t ro . )

P u łk o w n ik  l l a u k e  wyjecha ł  na powrót  do 
Pe t e r s b u r ga .— Dy k ta to r  powziąwszy wiadomość,  
i i  k o rp us  l i tewski  ma rozkaz  wkroczyć  w g r a ­
n ice  Polski ,  w ys ł a ł  ad jot an ta  do j e ne r a ł a  Ro-  
sena ,  iż gdy to u sk u t eczn i , na tychmias t  wojskom 
po l sk im  każe pr ze j ść  grani ce  ro s sy j s k i e .—  P o d ­
pu łko w n ik  Ge r y t z ,  po tomek  T e l a ,  tworzy o d ­
d z i a ł  wolnych s t rzelców czyli  p iek i e lny  hufiec.  
—  W Suchedniów ie uczniowie  górni ctwa formu-  
*y szwadron , k tó r ego  h a s ł e m  j e s t  śmier ć  l ub  
zwycięztwo.  —  Fab ry kan c i  piwa P. P .  Mi ch - ł  
Piot rowski ,  Wojci ech Gc r szo n ,  Wilhe lm Kijok,  
J .  O r łowski  i And.  B rzez ińsk i  podal i  do kom-  
missj i  skarbu  dek l ar ac j ę ,  iż-pragnąc debra  s k a r ­
bu pub l i c znego  życzą,  aby zaprowadzoną  b y ł a  
kon t ro l l a  wyrobów piwa w sposób k tó r yb y  z a ­
s ł o n i ł  od wszelki ego pode j r zen ia  f abrykantów  
o uszcze rbek skaibu.  w tej m ie r ze .  W tym c e ­
lu wnieśl i ,  aby pięciu z ich grona  f ab ryk an tó w ,  
kont rol l owal i  spo in i e  z of i icjal isłsmi ska rbowe-  
roi wszys tkich  f ab rykan tów .  —  Rząd tymczaso ­
wy pos t anowi ł  z woli dykt a to r a ,  aby z każdych 
50 dymów mie j sk i ch  i wie jskich  dostawiony b y ł  
j e źdz iec  ub rany  i uzb ro jony,  W s to sunku  po ­
wyższym województwo Krakowsk i e  dostawi j e ź ­
dźców 949,  Sand om ie r sk i e  1029,  Kal i skie  1393,  
Lu b e l s k i e  1 1 8 8 ,  P łoc k i e  10S3 , Mazowieckie  
1414 ,  Podl ask i e  101.3, Augus towski e 1263,  W a r ­
szawa 305 ,  r azem 9637 jeźdźców.  Do łączywszy  
do tego gwardje  r uchome  piesze 80 ,000  wyno­
sz ące ,  36 ,840  wojska r e g u l a r n e g o ,  p r ze sz ło
20 , 000  dawnych  wojskowych powo łanych  do 
czynne j  s ł u ż b y ;  p u ł k i  ko n ne  Krakusów,  Ma­
zurów,  t udzi eż  piesze wolnych st rze lców,  s t r z e l ­
ców podlaskich ,  Kurp ików,  oraz legjon n i e m ie ­
cki ,  śmiało możemy i jczyć golowych do boju

160 ,000  wojowników.  Tak a  s i ła ,  skoro wkro-  
czy,  co daj  Boże na jp r ę dz e j ,  w zab rane  nain p r o ­
wincje ,  o i e ty jk o  że odep rze  n iewą tp l iwie  n i e ­
p r zy jac i e l a ,  ale i w dwójnasób sio powiększy.  -— 
P.  P .  D ob rzy ńs cy  ojciec i syn d a d z ą  k on ce r t  
przeznaczając dochód z niego na u m u n d u r o w a ­
nie  wojska .—  W W ło c ł aw k u  za odeb ran i e m wia­
domości  o powstaniu w stol icy zeb ra ło  sie na tych ­
m ias t  300 obywatel i  i uformowa ło  st raż bez ­
p ieczeńs twa .  Naza ju t r z  s i ła  ta wzros ł a do 700 
l udzi .  Dni a  4 g rudn i a  odp rawiono nabożeń­
stwa o dalsze wspa rc i e  sp r awy  narodu .  Kazno ­
dzieja k a t ed r y  kanon ik  J as iński ,  rodzony b r a t  
pol eg ł ego na P radze  1794,  p r zem ówi ł  w czu łych  
wyrazach,  zachęca ł  do p r ze l an ia  os t atn i ej  k r o ­
pli krwi  za swobody o j czyzny .  Wieczo rem r z ę ­
sisto oświecono miasto i do późnej  nocy śp i e ­
wano p rzy  odg ło s ie  m u z y k i :  „ J e s zcz e  Polska 
n ie  zg in ę ł a 4* po w tarzając p rzy  tein n i e us t a nn i e :  
Niech żyje C h ło p i ck i !

Rząd nasz,  t r o sk l iwy  o zabezp i eczen ie  losu fa- 
mil j i  pozos t a łych  po podofi icerach i żo łn i e r zach  
dymis s jonowanycb ,  a na ter az  nowo w szeregi  po ­
wołanych  , za zn ie s ien i em się z radami  obywa-  
t e l s k i e m i , pos t anowi ł  rozc i ągnąć  nad  n i em i  
szczególną  op i ekę .

Gdy  n i ektó r zy  of icerowie po o t r zyman iu  no ­
minacj i  do gwardj i  r uchom ych ,  dotychczas  nie  
zgłos i l i  się do bat - l j onow lub  szwadronów,  do 
k tó ry ch  p r zeznaczonymi  zos t a l i ,  a przezto t a ­
mują uzu p e ł n i e n i e  organi zacj i  onych;  ma m h o ­
no r  ich wezwać: iżby bez zwłoki  czasu posp i e ­
szyl i  zame ldować  s ię swym dowódzcom,  w p rz e ­
c iwnym bowiem razie  miejsca  ich pr zez i n ny ch  
za ję temi  zos taną.  —  (pod p i s an o )  Sze f  sztabu 
r eg im .  wojew.  s i ł y  zbrojnej  po l ewym b rzegu  
W is ły .  P u ł k o w n i k  Z ie liń sk i .

Najważni e j s zym w chwilach wojennego r zc .  
m i os ł a ,  j e s t  z ak ł ad an i e  ma g az y nó w ,  i z a op a ­
t r zen i e  po wszys tk i ch  pu nk t ach  wojska w ż y ­
wność tak,  aby każdy  obywate l ,  oddawszy  t a ,  
co oddać jes t  ws tani e,  res z tę  spoko jn i e  d l a  w y ­
żywienia  s iebie i obsiewu gruntów,  z a t r zym ać  
mógł .



( 1875 )

D o ś w i a d c z e n i e  7. czasów r z ą d u  x i g z t wa  War - ,  
s ł a w s k i e g o  i d o ś w i a d c z e n i e  r z ąd ó w o b c y c h ,  ria» 
u c z y ł o  n a s ,  że  p o w i e r z a n i e  r o z k ł a d ó w  u r z ę d o m  
a d n i i n i s t r a c j i n y m ,  d o z o ru  zas l a k  z w a n y m  m a ­
g a z y n i e r o m  r od z i  n a r z e k a n i a  na  n i e r o w n o s c ,  
w y s t a w i a  w ł a s n o ś ć  p u b l i c z n y  na  u r o n i e n i e  i 
k r a d z i e ż ,  a w y r a c h o w a n i e  s i ę  w p ó ź n e  p r z e ­
w l e k a  l a t a .  O t a c z a n i e  s i ę  z g r a j ą  l i w e r a n t ó w ,  
z aws ze  w ł a s n y  z y s k ,  a n i g d y  ' d o b r o  p u b l i c z n e  
n a  c e l u  m a j ą c y c h  , j e s t  j e s z c z e  s z k o d ł i w s z e m .

C z y l i b y  wi ęc  w t a k i m  s k ł a d z i e  r z e c z y  n i e  
b y ł o  p r z y z w o i t s z e i n ,  i p o t r z e b i e  s k u t e c z n i e j  za-  
r a d z a j ą c e m ,  a b y  r a d y  w o j e w ó d z k i e  na  t e r a z  z e ­
b r a n e  , z p o ś r ó d  s i e b i e  i p r z y b r a ć  s i ę  j e s z c z e  
m o g ą c y c h  o b y w a t e l i ,  a z a u f a n i e  i p r a w o ś ć  p o ­
s i a d a j ą c y c h ,  u s t a n o w i ł y  s t ow a r z y s z e n i a  czy l i  k o ­
m i t e t y  ż y w n o ś c i  ob wo d ow e,  l ub  p o w ia to w e ,  kto* 
r y c h b y  b y ł o  o b o w i ą z k i e m ,  s p o r z ą d z a ć  r o z k ł a ­
d y  n a  w s k a z a n e  p r z e z  r z ą d  p u n k t a ,  z g r o m a d z a ć  
p r o d u k t a  ż y w n o ś c i  , i t y c h  d o z o r e m ,  oraz  r o z ­
t r o p n y m  i d o  k o n i e c z n e j  t y l k o  p o t r z e b y  z a s t o ­
s o w a n y m  r o z d z i a ł e m  z a t r u d n i a ć  s i ę .  W s z a k  
ci  o b y w a t e l e ,  k t ó r y m  n i e s z c z ę s n y  l os  w d o m a c h  
p o z o s t a ć  k a z a ł ,  b ę d ą  m ie l i  t y m  s p o s o b o m  m o ­
ż n o ś ć '  i p o r ę  w y s ł u ż e n i a  s ię  o j c z yź n i e  i w s p ó ł ­
r o d a k o m ,  a p o s i a d a j ą c  z a u f a n i e ,  z a p o b i e g n ą  l i ­
c z n y m  r e k l a m a c j o m  i n a r z e k a n i o m ,  k t ó r e b y  t y l ­
k o  p r ó ż n ą  p r a c ą  r z ą d  nasz  p r z y w a l a ł y .

D r o g i e  P o l k i  ! c n o t l i w e  (obywatelki  ! k t ó r y c h  
m i ł o  j e s t  b y ć  s y n e m ,  b r a t e m ,  w k t ó r y c h  t k l i ­
we  w z b u d z i ć  u c zu c i a ,  b y ł o  z aw s ze  d la  n a s  d r o ­
go c e n i o n y m  z a s z c z y t e m  ! j a k ż e  p r z e k o n y w a ­
j ą c e  da je c i e  d o w o d y  , ze  na s za  w z g l ę d e m  was 
c z u ł o ś ć ,  nasz  s z a c u n e k ,  na p e w n y c h  i s ł u s z n y c h  
o p a r t e  b y ł y  p o d s t a w a c h .  L e d w i e  o sw o b o d z o n a  
o j c z y z n a  do swo ic h  ozwał a  s i ę  s y n ó w ,  wy n a ­
t y c h m i a s t  w y p r a w i ł y ś c i e  ich do bo j u .  B ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w a  m a t k i ,  k t ó r e  n i g d y  s t r a c o n e  n ie  są ,  
u ś c i s k i  s i o s t r y ,  g łos  ż e g n a j ą c e j  k o c h a n k i ,  w t e n ­
c z a s  d o p i e r o  swojg  o b i ec u ją ce j  l ę k ę ,  gd y m ł o ­
d z i e n i e c  w swoich z as z c z y t a c h  l u b  r a n a c h  p r a ­
wo d o  ni ej  o k a ż e ,  wasze  u s i ł o w a n i a ,  k o b i e t y ,  
eo t ak  s ł u s z n i e  o z d o b ą  r o d u  l u d z k i e g o  n a z w a n e  
j e s t e ś c i e ,  p o d w o i ł y  n a s z ą  s i ł ę .  M ę ż n y m  b ę d z i e

k a ż d y  n a s z  m ł o d z i e n i e c ,  bo  n i e i n ę z t w e m  m ó g ł b y  
t y l k o  z a s ł u ż y ć  na p r z e k l e ń s t w o  m a t k i ,  n a  o d e ­
p c h n i e c i e  k o c h a n k i .  Bó w i s t oc ie  p r z e z ' o s w o ­
b o d z e n i e  P o l s k i ,  j a ka ż  wain ś w i e t n o ś ć  p r z y b y ­
ł a ,  P o l s k i e  m a t k i  i d z i e w i c e !  J u ż  o waszg r ę k ę  
n i e  b ę d z i e  s ię  u b i e g a ł  n i e w o l n i k , j u ż  n ic  b ę ­
d z i e c i e  z m u s z o n e  . wy b i e r a ć  m i ę d z y  s p o d l o n y m  
l ub  n i e s z c z ę ś l i w y m ,  bo pod z w a l o n y m  d o p i e r o  
d e s p o t y z m e m  i n n e g o  n : e b y ł o  m i e j s c a .  G d y ­
śc i e  wi t fe ia ly  p o s t ę p y  wa s z y c h  d z i e c i  , g d y ś c i e  
s i e b i e  o d r o d z o n e  w n i c h  w i d z i a ł y , ,  b o l a ł y ś c i e  
n a d  ich p r z y s z ł o ś c i ą ,  bo wasi  s y n o w i e ,  n i e z d o l ­
ni  do, pod łośc i , :  b y l i b y  się  s t a l i  of i arami  d e s p o ­
t y z m u ,  k t ó r y b y  s ię  b y ł  c i ą g le  d o s k o n a l i ł  w r o ­
b i e n i u  z j ego.  VVłd/ . iałem wa sz e  n i e p o k o j e ,  s z a ­
n o w n e  m a t k i .  Z a m i a s t  k s z t a ł c i ć  m o c  wo l i ,  o s ł a ­
b i a ł y ś c i e  j ą  w w a s z y c h  s y n a c h ,  b o  m a c i e r z y ń ­
sk a  t r o s k l i w o ś ć , s ł u s z n i ę .  p r z e w i d y w a ł a ,  że  s t o ­
p i e ń , m o c y  wol i ,  b ę d z i e  s t o p n i e m  m o c y  p r z e ­
ś l a d o w a n i a .  J a k ż e  r ó ż n a  t e r a z  w a s z y m  o czo m 
p r z e d s t a w i a  s i ę  p r z y s z ł o ś ć !  S y n o w i e  wa si  n i e  
b ę d ą  j uż  n i e w o l n i k a m i  ! m o c  d u s z y  i o d w a g a  
j e d n a ć  b ę d z i e  s z a c u n e k  n a r o d u ,  a n i e  p r z e ś l a ­
d o wa n i e .  D l a  s ł a b y c h ,  d l a  n i e d o ł ę ż n y c h ,  d l a  
s a m o l u b ó w ,  z o s t an i e  . wzgarda ;  i ch  n a w e t  p r z e ­
ś l a d o w a n i e  w o ś w i e c o n y m  r z ą d z i e  n i e  d o s i ę g n i e  
p r z e ś l a d o w a n i a .  P r z e d  w ą s z e m i  c ó r k a m i  s t a n ą  
o b y w a t e l e .  P r a w  do i ch r ę k i  d o w od z i ć  b ę d ą  u -  
ż y t e c z n e m  i u c z o n e m  p i s m e m ,  c h l u b n e m  ś w i a ­
d e c t w e m  z a u fa n ia  o b y w a t e l i ,  a n a d e w s z y s t k o  z 
ch l ub  n e m  i p o c a ł e m  c i e l e  b l i z n a m i .  K o n i e c z n o ś ć  
w y z y w a  nas  ku  w o j n i e ,  c z e k a  wi ęc  w a s ,  d r o ­
gie  na sz e  m a t k i ,  s i o s t r y ,  k o c h a n k i  i c ó r k i  kil-— 

. [comies i ęczne  s i e r o c t w u ,  t ę s k n o t a .  O w d o w i a ł e  
po n a s ,  wasze  ‘p a t r j p t y c z o e  s e r c e  z n a j d z i e  ł a ­
two s p o s o b y  r o z e r w a n i a  t e j  t ę s k n o t y .  Z a t r u ­
d n i a ć  się  s t a r a n i o m  o p o w r a c a j ą c y c h  r a n n y c h  
r y c e r z a c h  n a s z y c h :  B ó g  w w a s z y m  u ś m i e c h u ,  
w wa s z y c h  c z y n n y c h  s t a r a n i a c h  u k r y ł  s k u t e ­
c z n i e j s z e  l e k a r s t w o ,  n iż  w c a ł e j  u m i e j ę t n o ś c i  
m ę d r c ó w .  W i e ń c e  d l a  n a s z y c h  z w y c i ę z c ó w ,  w a ­
szej  p i ę k n e j  r ę k i  b ę d ą  d z i e ł e m ,  bo o b y w a t e l ­
s two i p i ę k n o ś ć  z a r ó w n o  się  p r z y ł o ż ą  do n a g r o ­
d z e n i a  w a l ec zn e j  m ł o d z i e ż y .  T a k  w i ę c ,  g d y
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% p rz ez  was na tchn i en i  mężowie mier zyć  się hętly 
ze  zb ro jnymi  apos tołami  de spo tyzmu ,  wy ró* 
wnie  po obywate l sku  swojego użyjec ie  czasu.

W ie m y ,  ze n iek tó r e  kob i e ty  ża łu j ą  p r z e s z ł e ­
go r zydu.  Bogu najwyższemu niech będą  dzi ę ­
k i !  że n ie  wielka ich j e s t  l i czba.  Poga rda  Z 
waszej  s t r o n y ,  cnot l iwe P o lk i !  na jdo tk l iwszy  
bgdz ie  dla nich k . r y .  A. K.  P.

(A.  n. )  Na uzb ro j en iu  powszechnem,  polega 
bezp ieczeńs two  świętej  spr awy naszej .  Oprócz  
s i ł y  wojska r egu l a rnego ,  uzna ł  j uż  rzyd po t r ze ­
b ę ,  s t r a ży  be z p i e cze ńs t w a ,  czyli co na jedno 
wychodz i ,  gwardj i  narodowej .  S i ł a  zbrojna  l e ­
go rodzaju j e s t  ba rdzo  ważn y ,  bo w każdym 
p u n k c i e  kraiju s tawiać może opór  n i ep rzy j e i e -  
lowi ,  nie j e s t . kosztowny,  i u t r zymuje  energjy  
w  całć j  mas ie  na ro du .  Wiadomości  z prowincj i  
zapewn ia j ą ,  iż w wielu miejscach gwardje  te 
tworzy się z gor l iwością  i z ap a ł em ,  lecz. w sto­
l i cy ,  oprócz  gwardj i  honorowej ,  nie widzimy 
ćwiczeń wo jennych l u d u ,  p r agnącego  u sposo ­
bi ć  się do obrony kra ju i swobód.  Ćwiczenia  
t akowe  sy n i ezbędn ie  po t r zeb ne mi ,  o widok ich 
j a k ż e b y  s i ln i e  m óg ł  działać na u t r zyman ie  a 
n a w e t  podnoszen ie  się ducha.  Nie a tp imy ,  i ł  
n a j znakomi t - i  obywatel e  Wa r szawy ,  poświęci ­
l i by  z ochoty j eden  p rzyna jmn ie j  dz ień  w t y ­
g o d n i u ,  pub l i c znym  ćwiczeniom wo jskowym;  
ich  p r z y k ł a d ,  na t chn ą ł by  nn jp iękn ie j szemi  u- 
czuc i ami  lud  ca ły ,  a wojna z ludęin ,  da ła  się 
j uż  ty le razy uczuć u j a r zm ić i e lom.Z yczcnje  sp i e ­
sznego urządzen ia  gwardj i  na rodowej  w stol icy , 
j e s t  p o w s z e c h n e , a ogłaszając n in i ej sze  uwagi ,  
więcej  c ies zymy  się pewnośc i ą , i żr zyd to przeds ię -  
weźmie ,n i ż  radzimy aby p r z e d s i ę w z ią ł . — W. G.

S z a n o w n e  zgromadzen ie  Xięży  Pi ja rów 
aawsze  s ł y n ę ło  7, pa t ryo tyzm u .  Cesarzowa 
K a t a r zy n a  roz kazywa ła  Jg i e l s z t ron iowi , w y tę ­
p i ć  Pi j arów „ k tó r z y  na jw ięce j  w ychow ali  &uu- 
to w n ikó iv . ii Rzyd P ru sk i  u s i ł owa ł  odebrać  im 
szko ły .  Dop ie ro  co zwa lony rzyd uc iska ł  ich.

. Szan iawski  i jego adherenc i  , jako j ed en  z wi­
zy ta torów,  nie  taili s i ę  ze swoja n i ep rzyj aźn iy

dla zgromadzenia .  S.i to p i ę kn e  do wdzięczno* 
ści narodu p r a w a ,  lecz na l au rach  przodków 
r i e  godzi się spokojn i e  spoczywać,  gdy ojczy­
zna pot r zebuj e  pomocy.  Prawda,  że w naszem 
powstaniu '  okazal i  się pod bronią młodzi  Pij«- 
rowie,  że ich uczniowie sk ł ada ją  większy część 
tej  szlachetnej  m ł o d z i e ż y ,  co walczyła  w p a ­
miętne j  nocy z ‘29 l i s topada na 30. Lecz cze­
muż  dolyd władza  zg romadzen ia  nie w yda ł a  
s tosownej  do swoich podwładnycKprok l j u i . ac j i?  
czemuż po mównicach stolicy nie widzimy Pi j a­
r ó w ?  Dotąd  widzie l iśmy dopiero j e d n e g o ,  a 
m ie l i śmy prawo spodziewać się/Że Pi ja rowie,  jako 
d ob rz e  znający nosze potrzeby i cele  naszej  r e ­
wolucj i ,  w tej ważnej  pos łudze wyprz edz ą  i n ­
nych  duchownych .  F .  Z.

N ie k tó re  dz ienniki ,  o b u r z a j ą  eię b a r d z o  n ie s p ra ­
w ied l iw ie  n a  W arsz aw ian k i .  Z a rz u c a j ą  im  tę s k n o tę  
po  Kossjanach: a  z a r z u t  tak i ,  z a s a d z a j ą  n a  tempi/,  
n ie  w id ać  ich w l icznem  i św ietnem, zeb ran iu ,  po 
t e a t r a c h .  P oc isk i  tego  ro d za ju  u b l iża ją  godnośc i  n a ­
rodow ej,  i m o g ą  nas o k r y ć  śm iesznośc ią  p rzed  c u ­
dzo z iem cam i .  K to k o lw iek  p r z y p a t r z y ł  s i ę ,  z a  r z ą ­
d ó w  z e s z ły c h ,  w sze lk iego  rodza ju  t o w a r z y s tw o m  w 
sto l icy ,  w idzia ł ,  że n iep rzy jac ie le  nasi, od p y ch an i  n a j ­
s ta ran n ie j  od ucz e s tn ic tw a  naszego  p ry w a tn e g o  ż y c ia ,  
tw o rz y l i  od rębne  sw oje  ko te r je ,  a lbo przepęd/.. .!! czas  
z  k o b ie ta m i ,  k tó r e  na  c h a r a k t e r  po lsk ich  n iew ias t ,  
ż ad n eg o  nie m o g ły  m ieć  w p ły w u .  P o lk i  s ła w n e  są  
z  o b y w a te ls tw a :  a  m łodz ież  polska ,  nie d a ł a b y  sob ie  
w z ią ść  p ie rw sze ń s tw a ,  rów nie  p rzy  p ięknej  t w a r z y ,  
j a k  i nu polu b i tw y .  N iezb iera i i ie  się w t e a t r a c h  
n ie  s ta n o w i  dowodu. K ie d y  n a s z y c h  P o le k  o jco­
wie", b r a c i a ,  m ężow ie  i sy n o w ie  w a lc z y ć  m a ją  
w boju k r w a w y m  , w a lc z y ć  o śm ie rć  lub  życie ,  
nie m o g ą -m ie ć  wielkiej o ch o ty  do z a b a w .  W u s t ro ­
niu d o m o w e m  w olą  się u ży teczn ie j  z a t ru d n ić .  T a  ro ­
bi w y p ra w ę  b ra ta ,  t a m t a  g o tu je  d rżącą  r ę k ą  u p o m i­
nek  d la  k o c h a n k a !  -żona i m a t k a  ze  ł zam i  p r z y p a su ­
je  szab lę  mężowi: a  o p u sz czo n a  w dow a,  g o tu j e s z a r -  
pje,  d la  tych ,  co będą  mieli  szczęśc ie ,  w  obronie k r a ­
ju ,  k r e w  prze lew ać .  K ie d y  O rze ł  polski, p r z y u c z o ­
n y  do bo jów , p rzyn ies ie  nam  wieść z w y c ię z tw a :  k ie ­
d y  '{obędziemy p r a w a ,  za  k tó re  podnieśliśmy’ oręż, 
k ie d y  z lo ż e n iy  ten o ręż n a  o ł t a r z u  o j c z y z n y  l .iurem 
u w ie ń c z o n y  i zawołam y:A w losyću  w te d y ,  Po lk i  O b y ­
w a te lk i  pok ażą  g o d n ą  ich s e rc a  radość .  Dziś m y  
b i e r z e m y  się cło broni, a  im zos taw  my łz y ,  nadzie ję  
i  m o d ły ,  W. M a jew sk i .
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